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Mowa prezesa Ligi powiału Brodnickiego po- 
siedzenia na walnóm zgromadzeniu Ligi polskićj 
wszystkich okręgów powiatu w Brodnicy, 
25. Października. 
zanowni i mili Redacy! 

Wiadomo wszystkim, jakie ogromne wy- 
padki zdarzyły się w gęstym natłoku od kil- 
ku miesięcy prawie w całéj ucywilizowanéj 
Europie. Były to olbrzymie dzieła ludzkości, 
która, dręczona samowolą, łudzona i zawie- 
dzona przez swych sterników, zniecierpliwi- 
ła się na ostatku i w gwaltownóm oburzeniu 
wystąpiła groźnie z ksiegą swych praw, by 


„się policzyć z nimi, pociągnąć do odpowie- 


dzialności i sobie sprawiedliwość wymierzyć. 
Hasłem tćj nowćj epoki stało się: zwycię- 
stwo sprawiedliwości, zguba samo- 
woli, a wśród laurów pierwszych tego boju 
ludowego jest także prawo assocyacyi, 
czyli wolność łączenia się w towarzystwa. 
Kto ma dziś prawo do czego, ten tóż to 
osięgnie, byłe się szczerze domagał, a ucie- 
miężenie i samowola tych tylko jeszeze spo- 
tkać może, którzy w niedołęstwie kark swój 
uginają; a że pod względem narodowym 
miliony ludu mają te same prawa i potrze- 
by i pod jednóm i tém samém zostawały 
uciemiężeniem, przeto sięgali bohaterowie 
téj nowćj epoki najpićrw po prawo łącze- 
nia się wtowarzystwa, aby głosy ludu 
o wymierzenie sprawiedliwości nie były po- 
mącone i rozerwane a w tém rozerwaniu 
bezsilne , lecz aby te ludy, porozumiwszy 
się w towarzystwach, połączone i zgodne 
podniesły głosy. Mieszkańcy niemieccy za- 
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wiązali już prawie w każdym miasteczku ta- 
kie towarzystwa, i mają udział w wielkim 
rozwoju swobód politycznych. Wyprzedzili 
oni nas w tćj pracy, i można powiedzieć, 
że pod tym względem pracują zarazem i na 
nas, bo my, stojąc z nimi pod równem pra- 
wem, korzystamy zarówno z wywalezonych 
przez nich swobód.—Ale my, polacy, ma- 
my prócz tego jeszcze coś więcéj, co nam 
się swięcie należy, a co nam dotychczas wy- 
dzierano. Są to nasze prawa narodowe. 

My, Polacy, byliśmy nie tak dawno sa- 
moistnym wielkim narodem, ale źle się dziać 
poczęła w kraju naszym, dla tego przypuś- 
cił Bóg karę za grzechy nasze, i ojców na- 
szych, i dał nas w niewolę. Wolne dzieci 
jednéj wspólnćj matki, Ojczyzny, i dzier- 
żące wielką i śliczną przestrzeń od morza 
do morza, straciliśmy wolność i byt samo- 
istny, i zostaliśmy rozdzieleni i stawieni 
pod biez zaborców, abyśmy, tęsknąc za oj- 
czyzną i wolnością, i płacząc nad niedolą, 
poznali swe błędy, w prawdzie i w cnocie 
się odrodzili, a przez to odrodzenie stali 
się napowrót godnymi samoistnego bytu, 
ojczyzny i wolności. — Monarchoówie dzielący 
Polskę oświadczyli prawda wyraźnie, że nas 
biorą w swoję opiekę — lecz jakże się nami 
opiekiwano?—Pelne są więzienia, pełne ko- 
palnie, pełna Syberya braci naszych naj- 
ślachetniejszych z pod opiekuńczego skrzy- 
dła Moskali. Nas tu prawda nie tak dotkli- 
we jarzmo gniecie, ale rzeczywiście była 
dotąd różnica podobno tylko taka, że tu 
zwolna i delikatnie wydzierano, co tam od 


razu i surowo. Pod względem narodowości 
dawali Moskale nawet więećj opieki niż 
Niemcy. Tam wszyscy urzędnicy Polacy, 
tam szkoły choć niskie ale polskie. Tu u- 
rzędy nie dla Polaka, a dziecię polskie, 
cheąc nabyć oświaty, musi się zniemczyć; 
tu chłopek polski nie może się porozumieć 
ani w sądzie, ani w administracyi, a sprawa 
jego choć sprawiedliwa, zostanie często 
przegraną; rodzicom serce pęka z bólu, gdy 
widzą, że dziecku niemczyznę narzucają a 
ono, nie cierpiąc języka ohcego, nie się nie 
nauczy, — stąd nieoświata, a z nieoświaty 
niemoralność, a przecie w tym celu nie bra- 
no nas w opiekę, aby nas wtrącić w głupo- 
tę i zgubić w niemoóralności! — Lecz nie 
wińmy obywateli niemieckich, bo oni zosta- 
wali poniekąd w równem z nami uciemięże- 
niu, bądźmy im raczćj wdzięczni, bo ofiary 
zich strony okupiły swobody polityczne, o- 
kupiły prawo assocyacyi, na którym opic- 
rając się, zgromadziliśmy się tu dzisiaj, i 
możem radzić nad potrzebami naszemi. Bogu 
dzięki, że czas takićj opieki i uciemiężenia 
dla nas i dla nich już ustał. Osięglim pel- 
noletność i mamy prawo domagać się dzie- 
dzictwa po ojcach naszych. Czasy się zmie- 
niły, bo przy sterze w miejsce dawnćj sa- 
mowoli postawiły gwałtowne i olbrzymie wy- 
padki opinią publiczną; opinia publiczna 
ma sądzić i wymierzać sprawiedliwość każ- 
demu. — Ale jak czasy się zmieniły, tak i 
my zmienić się powinniśmy. Powinniśmy 
się poczuć w naszćj pelnoletności i godnie 
ducha czasu nie zaś jak dzieci stanąć przed 
opinią publiczną. W miejsce dawnój oba- 
wy i gnuśności powinna wstąpić odwaga i 
gorliwość obywatelska, w miejsce dawnego 
samolubstwa i parafialnćj miłości własnćj 
powinno wstąpić poświęcenie i udział w wiel- 
kim rozwoju ludzkości, —inaczćj opinia pu- 
bliczna nas nie uzna, i spotka nas wstyd 
w obec olbrzymiego ducha czasu. Czas o- 
becny nazwałbym porą żniw i sprzętu naj- 
droższych plonów ludzkości, lub uroczystą 
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chwiłą ocknienia ludów. Jak rólnik przez 
długi czas pracuje na żniwa, i potem około 
sprzętu żwawo się krząta, by zebrać owoce 
swćj pracyi mieć zapasy na zimę, tak ludz- 
kość cała pracowała długo na czas obecny; 
żniwa praw i swobód politycznych otworzyły 
się, krzątajmy się zatem, nie omieszkujmy 
pory, abyśmy mieli zapasy wywalczonych 
swobód politycznych, gdy letarg i zima na- 
powrót ludy ogarnie. — Lecz jak każde usi- 
lowanie w rozerwaniu jest bezsilne, a w.po- 
łączenia do celu prowadzi, tak też i my ku 
wywalczeniu naszych praw narodowych siły 
nasze połączyć powinniśmy, korzystając z 
zagwarantowanego prawa assocyacyi czyli 
łączenia się w towarzystwa. W tym celu 
zawiązali polsey deputowani przy sejmie 
Berlińskim towarzystwo ezyli Ligę polską, 
i utworzyli dla nićj tymczasową Dyrckeyą 
główną, zalecając rodakom pod panowa- 
niem Pruskiem, aby pe wszystkich powia- 
tach polskich zawięzywali podobne towarzy- 
stwa, odnoszące się do tamtóćj środkowćj 
dyrekcyi. Jak w zćgarze wszystkie poje- 
dyńcze koła, odnoszą się do jednego środ- 
kowego kółka, które nareście skazówkę kręci 
i pokazuje, która godzina na zćgarze cza- 
su, tak wszystkie pojedyńcze towarzystwa 
czyli Ligi polskie odnosić się mają do tam- 
tego środkowego ogniska, które im zawsze 
wskaże, eo czynić potrzeba. Co do powiatu 
naszego, wszakże wiadomó, że zgromadzeni 
w Jabłonowie 21. Września obywatele za- 
wiązali także towarzystwo czyli Ligę polską 
dla powiatu Brodniekiego, i obrali Dyrekto- 
rów. Dyrektorzy podzielili powiat na trzy 
okręgi, na okręg Golubski Jabłonowski i 
Brodnicki, i z kolei we wszystkich trzech 
okręgach były zgromadzenia, gdzie zapisy- 
wano się do Ligi, podpisywano petyeye, i 
obierano dyrektorów miejscowych i ich po- 
mocników dla każdćj parafii; ich obowiąz- 
kiem na zewnątrz odnosić się we wszyst- 
kiem do dyrektora okręgowego, na wewnątrz 
zaś: zakładać czytelnie, i wzmagać: wśród 


ładu oświatę, moralność, uczucie narodowe 
i dobre mienie. Obecnie mamy tu zgroma- 
dzenie walne wszystkich trzech okręgów 
Ligi naszćj. Jakie będą czynności, wnet 
ogłoszę. Poprzednio pozostaje mi jeszcze 
dodać, że towarzystwo nasze nietylko ku 
wywalczeniu naszych praw narodowych za- 
wiązaliśmy, ale zarazem, abyśmy w tym to- 
warzystwie się poczuli jako dzieci jednćj 
matki, Ojczyzny, i jednego ojea, Kościoła 
katolickiego. Wzajemna miłość i wzajemne 
zaufanie powinno mieszkać wśród nas, wszel- 
ka nienawiść nie powinna przestępować pro- 
gów towarzystwa naszego, wszeikie pokątne 
oszczerstwo nie powiano mieć miejsca wśród 
nas; przeciwnie, powinniśmy sobie wszyscy 
podać bratnią rękę, i razem wzmagać oŚwia- 
tę, moralność, uczucie narodowe, i dobre 
mienie wśród nas. Rzućcie okiem na przy- 
szłość; wszakże groźna i w gwałtowne wy- 
padki brzemienna czeka nas przyszłość; je- 
źli zostaniem w rozerwaniu i w zakłóceniu, 
zginiem w powszechnym zamęcie wypadków 
przyszłości; jeźli zaś będziem ściśle połą- 
czeni, jeźli stać będziem jeden za wszy- 
stkich, a wszyscy za jednego, wten- 
czas śmiało patrzeć możem na wszystko, eo 
nam przyszłość niesie, i nie spotka nas za- 
guba. — Wy zaś, obywatele niemieccy, nie 
patrzeie zawistnym okiem na zgromadzenie 
nasze, nie prześladujcie nas za to, że chce- 
my zrzucić z siebie uciemieżenie; owszem, 
powinniście wspierać usiłowania nasze ku 
wywalczeniu naszych praw narodowych, bo 
tylko wtenczas będzie pokój i zgoda mię- 
dzy nami a wami, kiedy my przestaniemy 
uważać was za naszych eiemiężycieli, a nas 
za uciemiężonych. — 
List otwarty Ligi polskićj powiatu Brodnickie- 
go do Jego kapłańskićj Mości Ks. Kanonina i 
Profesora, Kar. Rychiera, przy katedrze Cheł- 

mińskiej, obecnie deputowanego w Berlinie. 

Panie! 

Dopiero ośm lat temu, jak Pan, idąc 

za głosem powołania, opuścił swą szczęśli- 
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wą ojczyznę; i obrał sobie siedzibę wśród 
naszych uciemiężeniem zasępionych zagród, 
a niema już podobno strzechy na ziemi na- 
szej, gdzieby nie znano imienia nie wyli- 
czano zasług Pana — nie unoszono się w czci 
i wdzięczności dła Niego. — Pan prowadził 
przez sześć lat mistrzowską ręką ster no- 
wo żałożonego gimnazyum Chełmińskiego, i 
nietyłko pracowałeś gorliwie koło wykształ- 
cenia dzieci naszych, ale prawdziwie byłeś 
zarazem troskliwym ich opiekunem. Będąe 
rodu niemieckiego nie poszedłeś torem, któ- 
rym zazwyczaj twoi rodacy, przesiedlający 
się do nas, idą; przeciwnie, widząc nas w 
uciemiężeniu i osieroceniu, znałeś litość nad 
dziećmi naszemi, opiekowałeś się niemi tro- 
skliwie, broniłeś je przed napaścią prześla- 
dowców, zaszczepiałeś razem z cnotą uczu- 
eie narodowe, i zalecałeś miłość ojczyzny 
równie jak każdą inną enotę. Obecnie stoisz 
Pan gorliwie w obronie naszćj przed sej- 
mem w Berlinie, znając dostatecznie znie- 
wagę i uciemiężenie, w którym się znajdu- 
jemy; a przez miłość sprawiedliwości za- 
wiązałeś razem z rodakami naszemi, lubo 
sam niemieckiego rodu, Ligę polską ku wy- 
walezeniu naszych praw narodowych. — I stąd 
taka cześć i wdzięczność dla Pana wśród 
nas. — Nie chcemy Pana chwalić przed świa- 
tem, i odpłacać przez to dług naszćj wdzię= 
czności, bo Pan stoisz wyżćj wszelkićj po- 
chwały, a zasługi Pana sięgają wyżćj wszel- 
kićj nagrody; ale bolesno byłoby nam, gdyby 
Pan lub świat nie wiedział, że znamy dla 
Pana najgłębszy szacunek, serdeczną wdzię* 
czność i najszczerszą życzliwość. — Z bole- 
ścią serca musimy jeszeze to naruszyć, iż 
doszła nas pogłoska, że Pan chcesz nas o- 
puścić, i wrócić na ojczystą ziemię. Wi- 
dzimy prawda, że zasługi Pana nie odbie- 
rają u nas należytego wynagrodzenia, ale 
sądzimy, że ślachetna dusza Pana znajduje 
natomiast wynagrodzenie w naszym szacun- 
ku, w naszćj wdzięczności i życzliwości dla 
Pana. Więc nie opuszczaj nas Pan! Po- 


moe i opicka Pana jest nam potrzebna, 

my zaś Boga prosić będziemy, aby Panu 

błogosławił i wynagrodził. 
Przeczytano w Brodnicy, 25. Paździer- 
nika 1848 r., na walnem zgromadzeniu 
Ligi polskićj powiatu Brodnickiego przez 
prezesa Ob. Ign. Łyskowskiego, przy- 
jęto przez ogólną akklamacyą całego 
zgromadzenia, i podpisano w obec zgro- 
madzenia przez dyrekcyą Ligi. 

Ign. Łyskowski, Jan Wybicki. Jędr. Buliński. 


Szanowne Redakcye wszystkich pism pol- 
skich prosimy o łaskawe przyjęcie do swych ko- 
lumn powyższego listu otwartego. — 


PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW. 

W Poznańskiem starają się lantraci a szczegól- 
nićj komisarze wszelkiemi sposobami lud nasz poczci- 
wy kłamstwem i fałszem obałamucać, Zmyślają , ze 
im nie wolno wpisywać „się do Ligi, jakby się to 
prawom sprzeciwiało. Powiedzieli w ostatnich tygo- 
dniach soltysom, że potracą sołectwa, i podpadną w 
najsurowszą karę, jeżeli im i królowi nie pozostaną 
wiernymi. 'Tak to haniebnie sobie urzędnicy postę- 
pują. Najbardzićj się tego obawiają, aby lud polski 
nie był oświecany, i nie poznał, kto go chce w głu- 
pocie i ucisku utrzymywać. Dla tego jest obowiąz- 
kiem obywateli i duchownych, wszędzie zakładac 
szkółki polityczno morałne, i z największą gorliwo- 
ścią zająć się kształceniem ludu. — Wieść u nas krą- 
ży, że Polacy i w Bydgoszczy. w wielkićj liczbie się 
zgromadzili w celu zawarcia Ligi polskićj. Gdy się 
o tem dowiedzieli niemieccy robotnicy, przybyli do 
nich, i żądali, aby im swe obrady na niemiecki ję- 
zyk przetłómaczyli. Na to odpowiedzieli Polacy, że 
do tego nie są obowiązani, a ponieważ Niemcy ko- 
niecznie się tego domagali, wyrzucili ich z pokoju, i 
zamknęli drzwi. Niemcy rozjątrzeni pośli po siekie- 
ry, i wyłamali drzwi, ale Polacy powtórnie ich wy- 
rzucili, i Ligę zawiązali. 

W Galicyi zaczynają Polacy naród uzbrajać, 
czyli tworzyć gwardyą narodową. Gdzie się tylko 
gwardziści polscy pokażą, wszędzie od ludu ubó- 
stwiani bywają. Dnia 24. Września w niedzielę był 
w Mielca odpust. Na nabożenstwo przymaszerowała 
w paradzie do Miełca gwardya przecławska w obli- 
czu kilku tysięcy ludu zebranego z całćj okolicy. Na 
przeciwko nićj wystąpiła gwardya mielicka, szano- 
wny proboszcz Ozaczewski wyszedł do nas z krzy- 
żem, i w czułych wyrazach powitał nas przed ko- 
ściołem, W Mielcu odebraliśmy chorągiew kompanii 
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naszej ofiarowaną przez obywatelkę Tarnowską. Ka- 
pitan Piotrowski, któremu się należy zasługa uformo= 
wania naszćj kompanii, czałemi wyrazy powitał znak 
ten narodowy, oddając go kompanii, a biały orzeł z 
chorągwi wzniósł się nad głowami licznie zgroma= 
dzonych ladzi. Gdy przecławscy gwardziści przez 
wieś Kiełków nazad wracali, wystąpiło przy karcz- 
mie kilkunastu włościan na powitanie nas, i prosili 
kapitana, aby pozwolił ich uczęstować. Włościanie o- 
świadczyli, że chcieli przyjąć ich z mnzyką wiejską, 
i zagrać, „Jeszcze Polska nie zginęła!“ nie wiedzieli 
tylko, czyby to dobrze było przyjęte; wójt i gospo- 
darz całowali chorągiew, prosząc, aby po polsku za- 
komenderować. Gwardya bron zprezentowała, wło- 
ścianie pozdejmowali czapki, i z uszanowaniem po- 
kłonili się ku ziemi, mówiąc, iż ten pokłon gwardyi 
się należy. Powiedzieli nareście, że, ile razy przez 
wieś gwardziści przechodzić będą, przeprowadzą ich 
z muzyką. Coby to za radość była dla naszego ludu, 
gdyby i u nas zaczęto tworzyć gwardyą narodową! 

Z Królestwa polskiego. Wojsko Rossyjskie już 
dawno jest w pogotowiu do wkroczenia do Galicyi, 
czeka tylko chwili wezwania ze strony komend 
austryackich. Kuryery ciągle przebiegają w różne 
strony, stąd powstała wieść o wkroczenia Rossyan do 
Krakowa i Galicyi, którćj bynajmnićj za płonną u- 
ważać nie należy. Powszechnie mówią, że między 
Polakami uwija się dosyć śpiegów, którzy łatwo- 
wiernych usidlić się starają. Trzeba więc mieć ba- 
czność na wszystkich podzegaczy. 

W Berlinie rozstrzygnięto d. 26. t. m. nad lo- 
sem Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. Pierwszy ar- 
tykuł konstytacyi tak brzmi: „Wszystkie części pan- 
stwa Pruskiego w teraźniejszym składzie tworzą ter- 
ritorium czyli obwód Prus.'*— Do tego chciał deputo- 
wany Filips burmistrz z Elbiąga jeszcze dodać: mie- 
szkańcom Wielkiego Xięstwa Poznańskiego zastrze- 
gają się prawa, które im przy złączeniu Poznańskie- 
go z Prusami były nadane. Osobne prawo, któreby 
razem z konstytucyą było nadane, a któreby całe 
Xięstwo wewnątrz urządziło. — Filips nazwał to 
prawo organicznem, rzeczone prawa Xięstwa bli- 
żej oznaczy. Podług tego wniozku ma Xięstwo 
pod krółem Pruskim pozostać, ale otrzymać taki rząd, 
jaki dla Polaków jest stósowny, i nic więcćj nie mieć 
wspólnego z Prusami. Gdy dwa kraje tylko przez to 
są złączone, iż jednego i tego samego króla mają, to 
się nazywa osobistą unią czyli połączeniem. —Wszys- 
cy deputowani prawej strony sejmu, i połowa jego 
środku głosowali przeciw temu wnioskowi, zaś lewa 
strona i druga połowa środka za dodatkiem. Deputo- 
wany Rybe chłop pomorski, który w środku sejmu 
siedzi, głosował był z lewą stroną, ale gdy głosy 
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były liczone, przeszło kilku deputowanych z prawćj 
strony, i zaczynali mu robić dla tego zarzuty, że 
z lewą stroną głosował, mówiąc, że on nie zna pol- 
skich stosunków, i żeby w Polsce do zabójstw przy- 
szło, gdyby ów dodatek Filipsa był przyjęty. Rybe 
dał się namówić, i chciał swój już dany głos zmienić. 
Wtenczas podniosła się cała lewa strona z temi sło- 
wy: „Nie idzie zmieniać, co jest raz wy rzeczone, to 
tylko może mieć znaczenie.“ "Tego znów nie chciała 
dopuścić prawa strona, i okropny krzyk podniosła. 
Dopiero dnia następnego, gdy Rybemu rzecz obja- 
śniono, oświadczył tenże przez list otwarty, że de- 
putowani z prawćj strony go obałamucili, i że dokła- 
dniéj się zastanowiwszy, głosować musi z lewą stro- 
ną. Tak przez jeden głos wniosek Filipsa przyjęty 
został, i uratował Polakom to, co im jest najświętsze, 
to jest narodowość. — "Takim sposobem sejm Berliń- 
ski zagwarantował Polakom ich narodowe prawa, 
które im w roku 1815 przez traktat Wiedeński i uro- 
czyste słowo Fryderyka Wilhelma III. były przyrze- 
ezone. Deputowany Kan. Rychter zrobił też wniosek, 
aby polskie powiaty Prus zachodnich czyli ziemia 
Chełmińska i Michałowska miały udział w reorgani- 
zacyi Xięstwa Poznańskiego. To przedstawienie tym- 
czasowo na późniejszy czas odłożone zostało. 

Landwera Śląska nie chcąca przyjąć wojskowego 
ubioru, ponieważ nie wie, dla czegoby była użyta, 
ma być do tego gwałtem przez wojsko: zmuszona. 

Wiedeń jest w obłężeniu. Dla tego nie przy- 

chodzą stamtąd żadne wiadomości. Żelazna kolej jest 
do najbliższćj stacyi zniszczona. 


DONIESIENIA Z PROWINCYT. 


CHEŁMNO d. 1. Listopada. Dnia 30. p-m. było 


u nas liczne zgromadzenie Polaków, które zawiązało 
Towarzystwo pomocy naukowćj dla biednćj polskićj 
młodzieży Prus zachodnich, ułożyło statuta i obrato 
dyrekcyą. Bliższe szczegóły w przyszłym numerze 
ogłoszę. — Słychać, że polskie Ligi Prus zachodnich 
z każdego powiatu licznych wysćłają deputowanych 
na dzien 15. Listopada, uważając to za punkt honoru, 
aby w Poznańskiem godnie reprezentowane były. 
Nareście uwiadomiam publiczność, żem zaniósł skar- 
gę do jeneralnego pocztamtu przeciw niektórym pocz- 
tom, które zdają się utrudniać przesyłanie Szkółki. 

TRZEBCZ, d. 22. Paździer. W dniu dzisiej- 
szym zawiązała się u nas Liga miejscowa, do któ- 
rćj jak na pierwszy początek dosyć dużo t. j. 54 
przystąpiło członków.— Cieszymy się nadzieją, że 
w krótkim czasie nie będzie żadnego Polaka w pa- 
rafii naszćj, a nawet i okolicy, któryby nie był 
ezłonkiem stowarzyszenia, to wnosząc z enturya- 


zmu dła naszćj narodowości, i przykładnćj zgody, 
jaka na pierwyszem posiedzeniu 22. t. m. im się 
ebjawiła. — 

Po krótkićj przemowie przeczytano artykuł za- 
mieszczony w Gazecie Polskićj o Lidze, późnićj pro- 
jekt i instrukcyą Dyrekcyi Głównćj; widać w ten- 
czas było w naszem kochanem ludzie duch: postę- 
powy, chwytający za każdem środkiem moralnego 
wykształcenia się, każdy członek chętnie przystę- 
pował do podpisania składki. — 

Na Dyrektorów przez akklamacyą wybrani zo- 
stali: na Dyrektora spraw wewnętrznych Ob. Slaski 
z Trzebeza, na Dyrektora publikacyi nauczyciel Woj- 
ciechowski z Grzybna, na Dyrektora finansów nau- 
czyciel Elert z Trzebcza. — Na ogólne żądanie wy- 
brany także został dla każdćj gminy czytelnik. — 

Z radością nadmienić tu muszę, że Proboszcz 
parafii Grzybińskićj, lubo Ślązak uznał nasze sto- 
warzyszenie za słuszne, i przystąpił do niego jako 
członek. — Chcielibyśmy widzieć wszystkich na- 
szych kapłanów, a choćby też już tylko i rodowi- 
tyeh Polaków w pośród siebie, ale niestety nie tyl- 
ko że są opieszałemi w niesieniu pomocy narodo- 
wości połskićj, ale szkedzą nam nawet jeszcze, wi- 
dząc w naszych stewarzyszeniach coś rewolucyjnego. 

Z BRODNICKIEGO powiatu, 13. Paźdz. © Li- 
dze polskićj w naszym powiecie mogę szanownćj Re- 
dakcyi już teraz pomyślniejsze zasłać doniesienia. Na 
pierwszym zjeździe w Jabłonowie zjechało się z tćj 
przyczyny tak mało obywateli, że zaszło nieporozu- 
mienie względem miejsca i czasu zjazdu. Gorliwość 
naszych dyrektorów poparła wnet słaby początek, i 
poprowadzi niezawodnie ligę powiatu Brodnickiego 
do zaszezytnego rozwoju. Powiat nasz podzielony z0- 
stał na trzy okręgi, na okręg Golubski, Jabłonowski 
i Brodnicki; w każdym okręgu mieszka jeden członek 
dyrekcyi powiatowćj, i z kolei odbywa się zgroma- 
dzenie w każdym okręgu. Obowiązkiem głównej dy- 
rekcyi powiatu jest znajdować się na każdym zgro- 
madzeniu. Dnia 4. Października odbyło się zgroma- 
dzenie da okręgu golubskiego w Golubia. Posiedze- 
nie było w szkołe. Prezes naszćj ligi, Ign. Łyskow- 
ski, zagaił uroczyście posiedzenie, potem kazał prze- 
czytać kilka stósownych artykułów ze Szkółki Naro- 
dowćj, a skoro już wszyscy się zgromadzili, przemó- 
wił serdecznie i jasno do licznego zgromadzenia. Mo- 
wił on z serca, dla tego słowa jego przekonywały i 
rozczułały. Rzemieślnicy i gospodarze, bo tacy byli 
po większćj części, łzy ronili i oświadczali się z swoją 
dobrą wolą, dziękując za to, że wyprowadzeni zo- 
stali z różnorodnego omamienia, w które przez złych 
ludzi wprowadzeni byli. Potem nastąpiły podpisy do 


ligi; zarazem podpisywane petycyą do sejmu Berlin- 
skiego o. reorganizacyą: szkół wyższych i niższych 
w Prusach zachodnich, a prócz tego prośbę do Ks. Bi- 
skupa, aby kandydatom teologii, których był zagro- 
ził wykluczeniem z.seminaryum Pelplińskiego, W g0- 
dny sposób do tego zakładu powrócić pozwolił. Po- 
tem obierano dla. każdćj parafii dyrektorów miejsco- 
wych i pomocników, przez co, W całym powiecie ści- 
sły organizm zaprowadzony został. W konen prze- 
mówił Ks. Grzankowski słowami Chrystusa: „„skoro 
się dwóch lub trzech zgromadzi w mojem imieniu, ja 
jestem wśród nich; i dowodził, że celom tak chwa- 
lehnym Bóg: pomocy nie odmówi, i będzie z nami. 
Nareście przemówił prezes na pożegnanie, zachęcając, 
aby każdy, wróciwszy do swej zagrody, opowiadał 
sasiadom, co słyszał, 1 ich do łączenia się zachęcił: 
Posiedzenie ukonczyło się bez wszełkićj przeszkody; 
puścili miasto zaraz po posiedzeniu, jake 
byli przyrzękli dyrektorom, a zgromadzenie to, jak 
słychać, tak dobre wrażesiie zrobiło, że6w krótkim 
egu Golubskiego doli- 


wszyscy oł 


ezasie, Wszy SCy mieszkancy oki 
gi się. zapiszą. W okręgu Jabłonowwskim było zgro= 
madzenie 8. t. m., <wszystkie czynnosci powtórzyły 


sie tu, a na 15. będzie podobne zgromadzenie vw okrq- 


gu Brodnickim. Potem dopiero będzie walny zbór 
h ókręgów=w Brodnicy, gdzie obrani 
będą deputowani dla ułożenia statntóww:—Bma 15. od- 
było się zgromadze okręgowe w Świerezynkach. Po- 
wodzenie naszój Ligi bardzo dobres „przeszło 800 
człońków już liczy; wszystko się łączy, księża, pano— 
wie i włościanie. Widać, Panie Redaktorze; że tu jest 
miłość ojczyzny, i że ludzie znają się na rzeczy. 
TORUN dnia 11. Października. W. dniu dzisiej-' 
u nas Liga polska miejscowa, — 
posiedzeniu obrano przez akkła= 


wszystkich trzec 


szymszawiązała się 
W tym pierwszym, bran ) 3 
macyą na dyrektorów; Oh. Jana Suminskiego z. Zęg= 
wirtu i Obywateli Puchalskiego i Terskiego Z Porte. 
nia. Na zastępców Wy hrano: Ob. Maryana Jaroczy n-. 
skiego Z Porunia, Ob. Rac zkoywskiego Z Kluczyka „1 
Ob. Michała Czajkowskiego z Mokrego. Posiedzenie 
to, wy wołało! w zgromadzeniu wielki entuzyazm, 1 
można na to zi pewnością liczyć, iż ducha narodowe- 
go, tak mocno iu uspionego bardzo wzniesie. Do Ligi 
naszej już okało 200 osób jest zapisanych. 
W tymże posiedzeniu utworzył się w nas resurs 
i „Towarzystwo Polskie po- 
Oto mamy Ligę polską, resurs 


polski, pod nazwą: 
łączony Z czytelmią. 
i. ezy telnią. 
PELPLIN, d.-20. Październ. U nas wszystko: 
wszystko mi się nie podoba, a i was 


przy starém 3 
H . t . . 
i gorszyć będzie. Lecz opowiem. 


to tylko gniewać 
wam jednakowoż; 
raz przewrotność na tym bożym Świecie, „panuje. 
Podam wam (u przy kład jak to ludzie tacy, co to 
się chce dawnych. rządów, lud nasz kochany 


im 
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abyście też wiedzieli; jaka to te= 


ale niedosyć "jeszcze doświadczony i okrzesany na: 
sposób niegodziwy oszukać i omamić usiłują, aby, 
okazał gorącą miłość i przywiązanie ‘do królew- 
szczyzny. — W urodziny królewskie zwołał pewny, 
dawny. podoficer pruski a stolarz tutejszy wszyst- 
kich byłych wojskowych do karczmy, na ósmą go- 
dzinę, a do nich przyłączyło się naturalnie wielu 
innych — dał im się naprzód rozgrzać, stawił ich 
w szeregi, a wspomniawszy © dobrodziejstwach kró- 
lewskich, i owych świetnych bitwach.za Napoleona 
— zakomenderował w. lewo W prawo, i poprowa= 
dził swój uformowany pułk do kościoła. Po nabo- 
żenstwie podobną edegrawszy kómedyą dał po pro- 
stu mówiąc, 10 tal na pijatykę; ogłaszając, jak 
chłopkowie. sobie później opowiadali, że to najmi- 
łościwszy „pam i król mi ten podarek przesyła. Po- 
dłość, szelmostwo. tak nasz lud polski. dziś oszuki-- 
wać; podawać, mu traciznę życia tak. religijnego, 
jak narodowego; a potem sgiły, się uda sztuka sza- 
tanska, szydzie i wyśmiewać się: z, niego noto Po- 
lacy to pijacy ; naród ciemny; i niemoralny.'*  Za- 
pytuję ja się tu, kto jest tema winien, że dzisiaj 
chłopek nasz na niższym stopniu oświaty. się znaj- 
duje. jak może Niemiec; „nikt tylko owe dawne 
i .przechwalebne . rządy pruskie isich pomocnicy, 
które wszędzie polskie szkoły i polskie sąly, poka- 
Bracia. Polacy, szczęgólnie. Wy chiopko- 
polega, świetna przyszłość. 


sowały. 
wie połsqy,: na. których 
naszćj. ukochanej: ojczyzny, 
oberwusowi, który: do. was przychodzi i wam mio- 
ilcy w owczych skór- 
Iwy drapieżne. 


niewierzajcie, żatłuemu. 


dem usta smaruje, ho to są W 
kach, jak pismo Św. powiada, są to 
które około was: krążą, i niby—się przylizają, aby 
was i cały . naród polski tém: łatwićj poźreć i po- 
Niesłuchajcie ich: gdy wam będą prawic 


chitońąć. 
o dobrodziejstwach. rządu dawnego; powiedzcie im, 
aż w pięty pójdzie, „my jesteśmy Polacy i wiemy” 
że to król Praski razem z Moskalem i Austryakiem= 
że nam odebrał: potćm pol- 


rozszarpał naród polski, 
teraz „przecież -musi być 


skie szkoły i polskie sądy; 
inaczćj,ć a zwiesi tedy taki j 
tę, i pójdzie: sobie skąd. przyszedł. 
przytóm -spokojni i rozsądni; a unikajcie owego go" 
rzałczyska, bo ono tylko w miarę i to w'potrzebie 


egomość noś na kwin- 
Ale bądźcie 


użyte, może być pożyteczne; inaczćj jest czystą i 


tak sobie po- 


trucizną tak ciała jako i duszy. Gdy 
nawet "Niemcy 


stępować będziecie, tedy każdy `i 
„„Polacy” to: są rozsądni ludzie, trzeźwi 
a do tego i zuchy; nie dają sobie od 
grać, a to słusznie.* * Tedy to 
„i błogosławić bę- 


powiedzą : 
i cnotliwi 
byłe.kogo na nosie 
Bóg. będzie miał:z nas pociechę 
dzie całemu, narodowi polskiemu. 


Drukiem Wilhelma Teodora AMobhivtgo. 


